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Wilno w Sobote 


WI ADOMOŚCI BRUKOWE. 4 


NZ TĘ, 


DE Dnia 17 Lutege. 


Śmierhy, żarty, zabawki, czułe a niewinne, 


Niechay Iiczbę zbyt małą dni SRRycA przedzielą tr 


Zli gilą się weselić , 


dobrży się w ese ią, 


BOSWIADCZENTE LIBERALNOSCI 


( Wolne ttdnaczeńie z angielskiego. Y 
« 


Sąsiad móy, dostatnićy sytuacyi 
mieszcżanin ; 
naywiękśzą zabrał przyjemność , szy- 
_ dzić z klassy szłacheckićy ł wszeł- 
kich tytułów , jakiemi się niektóre 
odznaczają familije. 
wspomnienie  jakiegobądź tytułu. 
Wszelki uscżypliwy żarcik,w pismach 
peryodyecznych lub polotnych umiec- 
szczony „ któryby mógł do swojćy. 
naciągnąć materyi, rożweselał jego 
duszę ; zaraż biegał z nowiną ł in- 
nym PERAD tE Żartował ze 
wszystkich zabaw, jakie ci ludzie sobie 
czynili. Żadnym sposobem niechciał 
'tego darować, że ci ichmość swoich 
tylko znajomych, krewnych i przy- 
_ jaciół zapraszają na obiady i wieczo- 


ry, anie całe miasto; a mianowicie, 


że'jego nie proszą. Nieraz mu wpraw- 
dzie mówiono, że oni to czynią, nie 


od niejakiego czasu 


Oburzał się na. 


nieźmićrnie- 


'czór, czyli tańcującą herbatę. 


s 
przez pogardę klassą mniey dosta- 
tnią lub nieślachecka; lecz, że i ścia- 
ny ich mieszkań objąćby nie mogły 
wszystkich mieszkańców miasta, zna: 
jomych i nieznajomych, i że każdemu 
na całym świecie wolno się bawić, jak, 
i z kim mu się podoba. Słuchać tegó 
niechciał: równość, równość, liberal= 
ność! nie wychodziły z ust jego.» Nic 
u mnie. powiadał,, honory, nic do* 
stojeństwa ; patrzę tylko na samę 
czystą enotę , na poczciiwość ; ta- 
kich tylko ludzi poważam i z takimi 
chcę mićć przyjaźń.,, Niektórzy przy= 
jaciełe tego jegomości , wszystko to 
brali za rzeczywisty skutek jego li- 
beralnćgo charakteru; i chwalili go 
Cóż się stało ? Przed 
niejakim ezasem czytając on w je- 
dnćm z pism peryodycznych artykuł, 
zawićrający rzecz o maskaradach i 
kazynie, tak był uradowany, że spra= 
wH z tćy okazyi u siebie wielki wies 


Be- 
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dąc także zaproszony na wieczór do 
tego pana liberalnego, gdzie wiele 
wyższego stanu znaydowało się osób, 
przyszla mi pusta myśl, doświadczyć 
tćy liberalności. WP, Dobrodzićy, 
rzekłem, prawdziwie tak jesteś grze- 
czny, uprzeymy, tak uymujący, do- 
bićrasz towarzystwo z samych tylko 
ludzi poczciwych , bez względu na 
ich stan. Dlaczegożeś nie zaprosił 
z nami poczciwego, pracowitego są- 
siada swego? „ Kogoż?,„ Naprzeciw 
mieszkającego....... Szewca!,,..... 
Wtedyto .móy zawzięty filozof, jak- ` 
by piorunem uderzony, zatrząsł się 
ze złości. „ Mospanie, , rzecze pod- 
niesionym tonem,” tćy zniewagi nie 
daruję......... Ja, ja mam wprowa- 
dzić do mego domu obrzydliwego 
szewca; szewca, którego moja żona 
do przedpokoju wpuszczać nie każe, 
kiedy przynosi robotę, żeby odorem 
swoim nie zaraził pokojów...... Za 
kogoż to mnie WaćPan , Mości Pa- 
nie, uważasz? > ;, Mości Dobrodzieju 
(odpowiem, cofając się*ku drzwiom), 
ależ równość-, liberalność , równi 
wszyscy jesteśmy ludzie. Nie spo- 
dziewałem się tym Pana Dobrodzie- 
ja obrazić, Wszak u WP. Dobro- 
dzieja niczćm są honory i dostojeń- 


WP. Dobrodzićy miałeś pa- 


stwa: 


trzćc tylko na samę czystą cnotę, ha 


poczeiwość, i z takimi tylko ludźmi 


chciałeś mieć przyjaźń. — „ Mospa- ` 


nie! ( przerwie nai) czy dla tegoś tu 
przyszedł; 


byś mi w domu moim wy rządzał ta- 


ką zniewagę..... już dlużćy wytrzy- + 
W tém dał się wi~, 


maé nie mogę. 
dzićć poniewelny śmićch na twarzach 
gości, a ja, 


spijać moję herbatę, benzi 


widząc, że Pan gospo- i 


da, błady-i trzęsący się od. gniewu, . - 


mógłby mnie zą taki zarcik przez li- 
nije proste przywitać , wymknąłem 
się nieznacznie za drzwi, i pobieglem 
myśląc: zawsze lubimy”. bydź równi 
z wyższymi; sami zaś niechcemy, że= 
by niżsi równali się z nami. W tém 
przekonaniu, bardzićy się jeszcze u- 
gruntowałem, kiedy, opowiadając tę 
przygodę jednemu z moich. przyja- 


giół, dowiedzialem się od niego, że 


ów to liberalny panicz, dla tego tak 


złorzeczy na wyższe stany, iż sam 


niedawnćmi czasy starał się wywieśdź 

„na szlachcica. Sypnął już na to z gó- 
ry znaczną summę ; ale, jak pomiar- 
kowano się na rzeczy, drugie tyle: 
jeszcze zaproponowano, i dotąd szla- 
Rete w ząwieszeniu. 


- - ZMR ESKA 
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Kopia listu, iv którymi piszący ua wy'dla niego sprowadzoty ,cpolożyw- 
wiadamia przyjaciela o nagłćy inie= szy:tylko kondycyą , abym zapłacił 
spodziewanćy śmierci brata: „Jego: za: sikno i krawca; który dotąd , ja- 

kąśsdziiwną przbiwióką, nie jest zapła- 
SEZ z prawdziwym: przychodzi eony, ii abym drobne koszta pogrze- 
Mi żalem, zasnucić serce jego, do- bu: zastąpił. «Obsy pując darami bra- 
nosząc mu: o niespodzianćy Śmierci tai przyjaciela, nie zapomniał i 6 
wspólnego naszego przyjaciela VAV. cićrpiącćy “ludzkości Czuykę , ko-- 
' Tracisz WMPan w nim nader przy- szul trzy i podszycie, chociaż już dłu- 
| wiązanego brata, a ja życzliwego $o używane, na letnie użycie ubo- 
' przyjaciela. i: ciągłego 'w interessach gim rozdąć poruczył, "Dwa elemen- | 
, moich poradzcę i pomoonika. W cią- tarze:: z3 roku 1764 (rzadki staro- 
' gu chwalebnego;życia swego, dawał żŻytnośti: zabytek). i kalendarze z lat 
u nam dowody rządkiey pre chyisaścij kilkuńastu „które z tradem po wie- 
u koniec zaś onego oznaczył dla'nas lu mićyscach zebrał, poświęcił dla 
nb. obydwóch dobrodzieystwami, "Zibie- biblioteki piiblicznóy , ku pożytko- 
ik rał/i kłopocił się właśnie. dla tego; wi: uczących się i czytających. Sza- 
m aby po śmićrci swojśy*wieczną nam cowne' aryngi pozwów; manifestów , 
w zostawił pamiątkę. WMPanu, jako oqbwieszczeń, praw przedażnych, ža- 
tę bratu, pozwolił formalnym testamen- stawnych i dalszych, kwitów, asse- 
je tem trzymać po śmierci swojćy ka- kuracyy, korroboracyy, ohdikcyj 
i: mieniczkę szpitalną, dopóki tylko relącyy &c. &c., lubo na świstkąch 
tk sam zechcesz, za opłatą-do- szpitala- pisane; zawsze jednak dla juryspru- 
um zwyczaynego rocznego czynszu, ipo dencyi drogie, ku wiecznćy pamią- 
sł zaspokojeniu należnóy ża-dwa-lata do -tce -dła-uezących się prawnictwa za- 
gó tegoż szpitalu zaległości ; «cniemniey © pisał: Umarł więc, jakkochający kre- 
ja zezwolił na całkowitą oney reparacją, Way, jak:przyjaciel wićrny, jak mę- 
tyle jako w ruinach będącą; mnie zaś, lu- drzec naukom przychylny , i jak o- 
zle bo ubocznemu s rów nie „nie skąpił : bywatel za dobrém publicznćm duch 
tym samym albowiem testamentem, roniący. Do tych przymiotów łączył 
zapisał mi garnitur nowy ,ż WVatsza- «jeszcze przyjaciel nasz ścisłe wyko- 


nywanie obowiązków dobrego chrze- 
ścianina: jawne, i skryte jałmużny , 
częstokroć nad. sposobność: własną 


bićdnym udzielańe „ były codzienną, 


i ulubioną zeszłego zabawą. Tle był 
szezodrym, tyle i trzeźwość kochają 
"cym. Wydarzyło się mu-wprawdzie 
ledwie nie codzieńnie bydź w: towa= 
rzystwie pijących; lecz tam, mimo. 
wrodzonćy odrazy do trunków, umiał 
się: jednak stosować do osób; iz. które- 
mi się znaydował. - Choć: z- umar- 
twieniem ,- pil długo, pił wiele; pił 
cudze , ale -zawózć „przez, uległość! i 
bokorę. pełniąc bliźnich swoich żą- 
danie. Tak więc znikł z towarzy« 
stwa człowiek, czy to w publicznómy 
czy w, prywatnćm uważany. życiw, 
z wielką tegoż Co wareT ży szkodą; 
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Cena Numerku grószy 10. 


Dozwala się drukować z z warunkiem AO Ro 3o gomitetu sześciu ezempiarzdw 
ola téged Gy Dnia 17. Lutego roku agi! - pii F 


G. E. Groddeok Prof. ‘Ord. Czł, Kom. Genz: 
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E- Pilnie w: Drukarni XX) Pijarów. 
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my zaś obydwa naywięcóy na tóm tra- 
eimy. Nie chcę dłużćy -pomnażać 
czułości mojćy i braterskićy, a łą- 
czące strumień łez jego z potokiem 
moich, jestem na zawsze &C. Se. y 


MWiadomość Dodatkową. 


"Tragedya skrócona w Ściu a- 
ktach „ Straszny Nieznajomy „ in 
originali , powiadają , iż ma bydź 
zakopaną pod fundamentami bakszty 
bekieszowćy, i doczekiwać się wdzię< 
cznićyszćy wieków następnych pu- 
błiczńości, oraz swego odrodzenia się 
w potomkaeh iczasach bardzićy wy 
kasiślęonegi:: smkn 
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